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Dla wygody Szanownych Abonentów 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumero
waniem dziennika Czas spóźnili, ogłasza się 
dwumiesięczna przedpłata, to jest na miesiące 
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Kraków 31 października.
Mija dziewiąty rok istnienia naszego dzien

nika. Jutro dziewiąta rocznica dnia, w któ
rym zasiedliśmy do pracy, mozolnej, twardej, 
ale uczciwej, i w przekonaniu naszem nie bez 
korzyści dla kraju. W  nagrodę tej pracy i 
ciągłych usiłowań spodziewaliśmy się za
służyć sobie u współobywateli naszych na 
niejakie zaufanie. Z a  odebrane od nich do
wody takiego zaufania, dziękujemy w każdt 
rocznicę, i z podobnemże zaufaniem, szcze
rze i otwarcie przemawiamy do nich o na
szych własnych sprawach. Tak uczynić i 
dziś zamierzamy. Sadzimy, że jeden dzień 
w roku pro domo sua , nie jest za wiele.

Z e wszystkich usiłowań jakieśmy od za
łożenia dziennika, przez ciąg dość długi 
trwania jego i w ciężkiej epoce i w różnych 
okolicznościach łożyli, najtrudniejszem było 
podjęte przed dwoma blisko laty wydawni
ctwo pisma miesięcznego, czyli Dodatku do 
Czasu. Najwięcej wymagało ono pracy, za
chodów, starań i kosztów. Kto tylko kiedy 
przyłożył rękę do podobnego dzieła u nas, 
Me aż nadto dobrze, jakie mu towarzyszy 
ludności. Rozszerzać się nad niemi, ani ich 
Wyliczać nie będziemy.

Lecz zd aw ało  nam się , że w  chwili, kie
dy „ P rzeg ląd y  m iesięczne44 tak ważny od
grywają rolę w dziennikarstwie europejskiem, 
a nawet w polityce ogólnej, kiedy uważane 
bywajy niejako za stopniomierz oświaty i 
skazówkę wykształcenia różnych narodowo
ści,— Galicya, jako prowineya jednego z naj
większych mocarstw w Europie, a reprezen
tantka w niem narodowości, która wysokie 
miejsce w cywilizacyi europejskiej i to od 
wieków zajęto, powinna i w tej kolei nie po
zostać w tv»e. Zdawało nam się, że Gali
cya powirńa mieć pismo miesięczne, skoro 
takowe posiadajy Królestwo Polskie i Litwa 
i W . księstwo Poznańskie. Sydziliśmy, że 
powiinościy jest korzystać z takiej wolności 
drulu jaky posiadamy, nierównie większej 
anżeli niektóre inne prowineye dawnej Pol- 
*ki; że pismo miesięczne w Galicyi, posłu
ży do objawów opinii krajowej w większych 
rozmiarach niż tego dozwalajy szczupłe ra
my codziennego pisma a w dogodniejszych 
niż osobno wydawane dzieła; że pismo mie
sięczne przyczyni się do ruchu umysłowe
go i literackiego, otwierajyc obszerne pole 
pisarzom znanym już i nieznanym jeszcze, 
w każdym kierunku wiedzy i umysłowości; 
słowem, przekonani byliśmy o potrzebie pi- 
ma miesięcznego dla Galicyi.

W  tern przekonaniu, o którem obszernie 
baliśm y sprawę czytelnikom naszym dwa la
ta temu (N r 269  Czasu z r. 1855), wzię
liśmy się ,j0 praCy j wydawaliśmy co miesiąc 
zeszyt przeglądu pod napisem Dodatek do 
Czasu.

Rozbieraliśmy w nim ruch literacki i poli
tyczny; podawaliśmy rozprawy o kwestyach 
społecznych, historycznych, archeologicznych, 
i obyczajowych; ogłaszaliśmy dokumenta hi
storyczne, podróże, pamiętniki; staraliśmy 
mę,. aby każdy zeszyt urozmaicić poezy^, 
powieścią lub innym beletrystycznym artyku- 
Jem; nakoniec przy każdym zeszycie po
dawaliśmy korespondeneye z głównych sto
ne europejskich z barwę, ich chwilowa i 
»Gazetkę literacką" donoszącą o wszystkich 
polskich publikacyach w całej "Europie.

W  pierwszym roku wydawnictwa 47 o-

sób nieliczne w to autorów korespondencyj, 
wzięło udział piórem w Dodatku, nazwiska 
ich podpisane. W  drugim roku, to jest w bie
żącym, liczba ich będzie jeszcze większa 
Cyfrę tę podajemy, bo ona wystarcza, aby 
obronić pismo nasze od zarzutu zbytniej wy
łączności, a oraz jest dowodem żeśmy w ści- 
słem następstwie założonego celu, rozbudze
nia umysłowego ruchu w kraju naszym, po 
stępowali.

Pismo wychodziło i wychodzi regularnie 
co miesiąc w dniu oznaczonym. Wychodzi 
zaś nie jak było zapowiedzianem, w zeszy
cie „od 12 do 15 arkuszy druku," ale prze
nosi maximum. Tak, że dwanaście zeszy
tów składające cztery tomy czyli rok jeden, 
zawierają 215 arkuszy druku, a więc w prze
cięciu każdy zeszyt ma arkuszy blisko 18, 
to jest trzy arkusze więcej niż było zapo
wiedzianem. Rok bieżący wyrówna jeżeli 
nie przeniesie tej cyfry. W iedząc bowiem 
ak trudno jest z początku ułożyć pismo mie

sięczne w doskonałą harmonię z życzeniami 
i potrzebą ogółu czytelni ów, zamieszczali
śmy umyślnie więcej artykułów w każdym 
zeszycie, aby nagrodzić niejako te, któreby 
mniejszej tylko publiczności przypadały do 
smaku. Staraliśmy się o ich dobór nieszczę- 
dząc ani pracy ani kosztów.

Takie były nasze usiłowania w wyda
wnictwie pisma miesięcznego w Galicyi. O ich 
wartości sąd nie do nas lecz do kraju należy; 
ale my powiedzieć możemy otwarcie, że nie 
mamy sobie nic w tym względzie do wy
rzucenia. Nie zaniedbaliśmy niczego, a w pra
cy naszej obok ciągłej chęci odpowiedzenia 
ł i le  możności rozlicznym w ym aganiom , ja 
cie wydawnictwo pisma m iesięcznego za  sow 
)ą p o c ią g a , stróżę naszych zasad  i pożytek  

dla kraju szczególnie mieliśmy na oku. W ie
dzieliśmy zabierając się do dzieła, że pi
smo miesięczne nie może stanąć od razu: 
traków nie od razu zbudowano. Do czytel

ników należy osądzić czy w drugim roku po
stęp w niem widoczny.

Nie tailiśmy przed sobą trudności i prze
ciwieństw jakie napotkać musieliśmy, ale 
napotkaliśmy na takie, jakich nawet przewi
dywać nie można było. Chcemy mówić o 
niechęci, że innego nie użyjemy wyrazu, pra
sy polskiej przeciw pismu wychodzącemu 
w polskim języku i nader trudnych okoliczno
ściach.

W iadomo, że dzienniki krajowe donoszą 
o wszystkich publikacyach nawet najlekszych; 
że nieraz krytyki w nich lub sprawozdania 
lywają dłuższe od utworu, który rozbierają; 
zg o ła , że najmniejsze i najmniej ważne o- 
;łoszenia znajdują miejsce w dziennikach. 

Owóż takie prace, jak „Podróż" Domejki, 
„Negocyacye o pokój między Polską a Szwe- 

Kamieńskiego, ,,o Unii w Polsce" 
lelleniusa, „o Wykopaliskach w Leżajsku" 
logawskiego, „o Charakterze i niebezpie

czeństwach cywilizacyi przemysłowej44 Słom - 
czewskiego, że pominiemy wiele innych roz- 
iraw i dokumentów ogłoszonych przez nas 
w Dodatku, a ważniejszą i częstokroć ob- 
ętością nawet swoją przewyższające niejedną 
ublikacyę, — pominięte zostały w polskićm 
ziennikarstwie milczeniem. O pracy Rogaw- 

skiego wspomniano, ale niepowiedziano, że 
była w Dodatku do Czasu. W szystkie pra
wie dzienniki podają za ukazaniem się każ- 
fgo zeszytu najmniejszego tygodniowego 

pisemka, co się w niem znajduje; wszystkie 
prawie uczyniły wyjątek dla Dodatku. To 
nie jest bezstronność, ani obojętność — aie 
niechęć. Krytykę jakąkolwiek choćby najo
strzejszą, nie uważamy za niechęć; owszem 
uznajemy prawo to krytyki. Tego prawa u- 
żywa jedno tylko ze wszystkich pism pol
skich w obec Dodatku, a tćm pismem jest

Dibłioteka W arszawska , i publicznie jej tu 
z wielką przyjemnością oddajemy sprawiedli
wość. Ona jedna pojęła stanowisko poważnego 
pisma w obec naszych usiłowań, powiemy wię
cej w obec dobra kraju. Jak  z drugiej strony 
musiemy wynurzyć nasze zadziwienie, że pi
smo  ̂miesięczne poznańskie, które w swej 
kronice literackiej o każdej najmniejszej wspo
mina broszurce, do tego stopnia niechęci się 
posunę o , że nawet o ukazaniu się nowego 
pisma polskiego peryodycznie wychodzącego 
mewspomniało, i raz tyjko? zmus' one przyto
czonym wyjątkiem, w odsyłaczu małą o Do
datku uczyniło wzmiankę.

Przytoczyliśmy to stanowisko dzienników 
polskich wobec Dodatku, d latego , żejako 
mechęc z gory powzięta, nie była przewi
dzianą przez nas trudnością, której ważność 
atoli umiemy oceniać. Nie brak nam wcale 
ani na siłach ani na chęci aby z nią wal
czyć, ani nawet mebrak na zaufaniu, które 
czerpiemy w sumieniu własnem i w naszem 
istnieniu dziewięcioletniem, abyśmyjęj w dłuż
szym przeciągu czasu pokonać nie mieli. Lecz 
na to potrzeba nam, abyśmy w wydawnic
twie pisma miesięcznego oprzeć się mogli na 
współczuciu naszych obywateli, tak jak się 
na niem opieramy w wydawaniu codzienne
go dziennika. Przystąpiliśmy do wydawnic
twa pisma miesięcznego nie dla dzienników, 
ale dla Galicyi. Mieliśmy przekonanie, że 
wydawanie pisma miesięcznego przyniesie 
pożytek dla kraju, a zatem że jest potrzebą 
dla Galicyi. To przekonanie mamy dotąd. 
Lecz mogliśmy się omylić.

Jesteśmy zdania, że to tylko pismo pe- 
ryodyczne jest rzeczywiście potrzebne, któ
re się samo przez się utrzymuje. Kraj u- 
trzyma zawsze to czego istotnie potrzebuje. 
Zasada ta, aczkolwiek prawdziwa, z powo
du jednak różnych okoliczności, nie może być 
do naszego kraju bezwzględnie zastosowana. 
Dla tego, pomimo, że wydawnictwo pisma 
miesięcznego Dodatku utrzymywało się do
tąd jedynie za pomocą wielkich ofiar, łożo
nych nie tylko przez pismo codzienne Czas, 
ale nadto większych jeszcze przez nakładcę, 
nieustawaliśmy w pracy. Liczba abonentów 
Dodatku do Czasu niepokrywa nawet ko
sztów papieru i druku.

S ą  pewne granice każdej ofiary, zw ła
szcza, że w razie gdybyśmy się omylili 
w przekonaniu, ofiara byłaby bezowocna. Nie 
lubimy ofiar bezowocnych; ani ich Galicya 
uiepotrzebuje a tem mniej wymaga. Jeżeli 
kraj nasz nie potrzebuje pisma miesięcznego, 
takiego jakie wydajemy, narzucać mu je nie 
widzimy potrzeby. Usiłowania nasze i pracę 
w inną skierujemy stronę.

Gdyby było inne, drugie pismo miesię
czne w Galicyi, samo z siebie wypływa, żeby
śmy tego mep,sal,. Ale gdy L e g o  pisma 
miesięcznego niema, postanowiliśmy, zanim

LwntótL,tdTzwarsię°ddięt'j ^ 7  5 T
en ’„twarci; °  2 t r : T o H T .Po ^  

°®w*ec*li- Czynimy to tern wię- 
J ętmej, że nam z wielu stron oświad- 

czono, iz  tego co tu piszem y ani się dorny- 
sta Galicya.

^  resztą ani Czas ani Dodatek nie był 
nigdy spekulacyą. Staraliśmy się zawsze być 
w obywatelskiej, że tak powiemy, styczno
ści z czytelnikami naszemi. Jeżeli więc w o- 
becnym przypadku odstępujemy od zwycza
jów przyjętych w dziennikarstwie, nie odstę
pujemy bynajmniej od zwyczajów przyjętych 
w Czasie.

Dołączamy zatem do dzisiejszego numeru 
ćwiartkę papieru, na której prosimy abo
nentów Czasu wyrazić podpisem i datą: 
czy mają zamiar prenumerować D o d a 
t e k  m i e s i ę c z n y  na rok przyszły?  Ode

słanie pocztą takowego oświadczenia z do
łączeniem nazwiska i daty wystarczy.

Oświadczenia listowne przyjmujemy poró- 
wno z drukowanemi. Upraszamy czytelni
ków, którzy nie są abonentami D odatku , a 
byliby w chęci trzymania go na rok przy
szły, aby nas o tem zawiadomić listownie 
raczyli.

Liczba oświadczeń jakie odbierzemy w cią
gu listopada, stanowić będzie o przyszłym 
losie pisma miesięcznego, jakie pod napisem 
C zas— Dodatek miesięczny wydajemy. Bę
dzie to sąd i wyrok, czyli współobywatele 
nasi życzą sobie, aby pismo miesięczne wy
dawane przez nas wychodziło nadal — lub 
też ustało. Do tego się zastosujemy i ogło
simy wypadek przy rozpisaniu prenumeraty 
na dziennik Czas w miesiącu Grudniu.

H o r t s p o i i e i e y t  C i a s u

Wiedeń 29 października.
o Kierunek polityki pruskiej na zewnątrz staje sig 

już wyraźniejszym. Polityka ta ,  jak  tatwo przewi
dzieć było można, stanie sig w sprawach tyczą
cych Niemiec, śmielszą i bardziej niemiecką. Współ- 
ubieganie sig Prus z Austryą o przewagą w Rzeszy 
niemieckiej, zniknie lub ustąpi miejsca uczuciom ma
jącym interes bardziej ogólny na celu. Dowód te
go kierunku już sig pojawia w stanow isku, które 
Prusy chcą zająć w sprawie duńskiśj i naddunąj- 
skićj. W pierwszej chcą otwarcie zawezwać Bun
destag do rozstrzygnienia sporu; w drugićj oświadczają 
sig otwarciej niż dotąd przeciw połączeniu Księstw. 
Wiadomość ta przyszła tu  w tych dniach z Berlina 
w formie tak pewnćj, jakby była urzędową. Obrót ten, 
niepozostanie bez wpływu na ostateczną w t#' miercc 
dtcyzyę Anglii. Gabinet petersburski milczy i w milcze
niu pozostanie. W Paryżu dzienniki odebrały jak się 
tdąje poleeenie, przypominać tylko opinii publicznćj, 
źe na konfereneyi dopiero ogólnej rzecz się rozstrzygnie. 
Ostatnie wszakże artykuły Patrie  i Constitutionnella  
przywitały powrót Reszyda paszy do władzy z cierp- 
kieini dla Redcliffa wyrzutami i śmiałem odgrażaniem 
się rorcie w razie ostatecznego oporu. O ile w gło
sach tych gabinetu francuskiego myśl sig odbija, oba- 
czymy później. Zmniejszenie wojska które nakazała 
Francya, a  które tu w znacznćj ilości tak ie  nastąpi 
jest oznaką, ie  w Europie potrzebują pokoju i potrafia’ 
go utrzymać. ą

Pierwszy ten symptomat, który wynikał z mego przy- 
najmmćj ocenienia zjazdów w Sztutgardzie i Weima
rze, poparty zostanie coraz w ięcój, coraz wyraźniśj 
coraz stalćj, tym drugim niemnićj pewnym to T s tw e i

B"lr„ t;ShT ,iinlr 6\- ,■W« Inh „ m i« c  • * kt°rćj dzienniki zdąją spra-
A .? 1™ " w e '-  '°bl “  «*■ »*£>•

• . ■ ' °P0*ycya pokątna syka na n ią , wiedząc
kń •VV7 (;^0C'Z* źródła. Opinia tutejszych diienni- 
zow oddaje jej sprawiedliwość. Jest w niój śmiałość 
zdań i pewność charakteru. Celem pisarza jest wyka- 
*ftnie postępu na drodze odpowiedni# centralizacyjnym 
interesom państwa. Nie dziw wigc, ie  przeciwnicy na 
pismo i autora zżymają się.

j B e r l f n  29  października, 
f  Wniesienie sprawy Księstw niemiecko-duńskich 

przez obecny gabinet pruski do Bundestagu najwiecój 
w tej chwili zajmuje uwagę publiczną w Niemczech. 
Krok ten spowodowany był ostatecznie przez okólnik 
gabinetu duńskiego, który żądania stanów holsztyń

skich, m,a.l;X ń r  uznan»*mi8ny °« ólnćJ konstytucyi 
państwa, źftdania uznane przez mocarstwa niemieckie 
za sprawiedliwe, odsyłał do dobrćj woli zgromadzają-

2  nie s L T E  8tr niU R-dy P a tó w ? T  d &  
airnnv o rz e d in i, ' odpowiedzi, ani obiecując z swćj 
wniosków n r ,  bezpośrednio Radzie stosownych 
wv przez’Rari»Z ? ° - ta  POIOrna cheć ułatwienia spra- 
nrzedfniuń staje się prostym wybiegiem, aby ją  
j? ; . ,KW n‘eAończoność i zostawić nierozstrzy- 

• bowiem Rada państwa w obecnym swym 
sziaazm na żądania stanów holsztyńskich w żadnym 
« e ni« przystanie. Taki z dotychczasowego dyploma

tycznego znoszenia się z Danią wyciągnąwszy wnio- 
se*> gabinet pruski zaniechał dalszćj bezskutecznćj ko- 
(espondencyi z gabinetem duńskim, i postanowił bez
zwłocznie wnieść sprawę do Bundestagu. Wnioski do
tyczące były już oddawna w porozumieniu się i w zgo
dzie z gabinetem wiedeńskim ułożone. W czasie osta
tniego pobytu p. Bismarka-Schoenhausen w Berlinie Da 
nowo je  rozważano, a wiadomy okólnik duński zdecy
dował i przyspieszył chwilę wniesienia ich do Bundes
tagu.

0  tym zamiarze Prus gabinet wiedeński został bez 
pośrednio zawiadomiony, i zarazem wezwany, aby wnio-
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sVi te przedłożył Zgromadzeniu Związku wspólnie z Pru
sami; przyczśm gabinet tutejszy oświadcza, że krok 
tin  postanowił sam bezzwłocznie uczynić, w takim na
wet razie gdyby się w Wiedniu nie chciano do niego 
przyłączyć. Taką instrukcyą przesłano p. Bismarkowi 
posłowi pruskiemu przy Bundestagu, i do wypełnienia 
jej zostawiono tylko czas potrzebny do nadejścia od
powiedni z Wiednia. W łij chwili p. Bismark dopełni 
już zapewne danego sobie polecenia. Równocześnie ro
zesłał gabinet tutejszy okólnik do wszystkich rządów 
niemieckich, w którym obecny stan sprawy wyjaśnia i 
wzywa do wspoinego jednomyślnego działania w bli
skich nad tym przedmiotem w Bundestagu obradach. 
Nie ma wątpliwości, że wszystkie państwa niemieckie 
wezwaniu temu odpowiedzą; równie jak  nikt i o tem 

wątpi, fe Austrya popierać b ;drie sprawą na czele 
z <ru;*mi. Uchwała, która zapadnie, będzie zapewne 
t f / ° ^ , n ą .  Ogłoszenie jój będzie ultimatum dla Danii, 

j»ź!i nie zostanie uwzględnione dobrowolnie, musi 
byc dopełnione prses egzekucyą. Zobaczymy, jak  się 
naprzeciw tego nieoczekiwanego biegu rzeczy postawią 
inne mocarstwa europejskie, nasam sriód nąjwięcej inte 
resowana Dania.

Długą cierpliwość mocarstw niemieckich tłumaczono 
zagranicą najniekorzystniej dla ich politycznego w świe 
c;e rtanowiska i znaczenia. Mówiono o nich prawie 
z urąganiem i szyderstwem. Wysadzały się w tym stylu 
Nord  i dzienniki duńskie; odzywały się podobnie raz 
po raz i francuskie, przed powstaniem indyjskiem i an
gielskie. Czas był, odpowiedzieć czynem na te poni- 
ż n a. Dziwny na pozór traf, że z jednej strony Au
strya w sprawie Księstw Nadduwgskich, z drugićj 
Prusy w sprawie Księstw nadederskich, równocześnie, 
ja t by na dane hasło , z taką energią występują. Czy 
hasło to było naprzód umówione? Czy jest jaka skryta 
sprężyna w tem równoczesnćm działaniu? Wątpliwości 
nie ulega,  ̂ że korzystniejszćm jest dla mocarstw nie
mieckich równoczesne obu spraw traktowanie, niż po
dzielone i kolejne. Jedna sprawa dopomaga bowiem za
łatwieniu drugiej, zbliżając oba mocarstwa do siebie 
samą koniecznością wzajemnćj usługi, jeźli nie pobud
ką wzajemnej sympatyi. Badając rzecz dalej, któż nam 
za’ęczy, że w tem śmiałem stawieniu się mocarstw 
niemieckich, mianowicie Prus względem Danii, niemasz 
ręki Anglii? która przez umyślnie wysłanego agenta o 
skargach stanów holsztyńskich lepiej zainformowana, 
zarzyna inaczej na całą sprawę poglądać; która w dzi- 
siejs.e.c krytycsnćm położeniu swem usiłuje zachwiany 
wpływ swój w Europie utrzymać zbliżeniem się do 
obu mocarstw niemieckich, aby zrównoważyć nacisk 
możebnego przymierza Francyi i Rosyi. Łatwo więc 
być może, że Prusy odłączą się albo już się odłą
czyły od mocarstw popierających unią Księstw Naddu- 
najskich, chociaż nowy okólnik p. Manteuffla zastrzega 
Prusom wypowiedzenie zdania swego dopiero w kon- 
ferencyr.ch paryskich. Z swej strony Anglia popierać 
będzie Prusy i Niemcy w sporze z Dania. Cóż s»t*dy 
zrobi Francya, opiekunka i rozjemczyni wszystkich kwe- 
styj europejskich? Zawrze zapewne przymierze z Ro 
syą? Być to m oże, jeżeli niechce pozostać izolowaną. 
Uwagi te miejcie na względzie, czytając obecnie Ereuz- 
zeitung, odwracającą się przeciw Rosyi.

f I
wypowiedzieh posłuszeństwo swemu legalnemu w ładz-,lecz na wrażeniu jakie Aoglcy wywierają na umysł cesarski, lecz osnowy kontraktu jeszcze nie podaje, 
cy. Naród więc angielski jako kroi broni sa e j dyna-jindyjski. Lecz aby panować nad ich wyobraźnią czyliżjU kaz ten brzm i:

■ potrzeba na podobieństwo Tamerlans zasłać ulice Del- .Rozpoznaw szy przedstaw ione nam przez Namie- 
hi trupami jak  tego sobis zyezą dzienniki angielskie. I staika naszego w Królestwie Polakiem, projekta u - 
Podobno na pierwszą siesc  o wypowiedzeniu wojny mów o odstąpienie kompanii prywatnój drogi żela- 
przez Mitridatesa Rzvmnnnm. noruszvla sie pal* mni.i I , r u i  • 1 . . ____

cy . .  D _____
styi i domaga się kary śmierci dla buntowników. 
W skutek jednostronności tych wyobrażeń, Anglicy 
twierdzą, iż nie podbili Iadyj, lecz owszem uwolnili je. . . .  .rj, u  un p ic iw az?  51BSC o wy puwieuzenm w o j n y l m o w  o o d s tą p ie n ie  k o m o an i i  n rv w a tn ó i  drowi ź e l a -
od jarzma mahometanskiego, zaszczepiając przytćm za-; przez Mitridatesa Rzymianom, poruszyła się cała mniej- znej W arszaw sko-W iedeńskiej tudzież o zbudowa- 
8ady cywilizacyi i moralności. Gdzie tylko Anglik po- sza Azya i zamordowc.ła ośmdiiesiat tvsieov nańh I ni A n P 7  o t  ł o i  Ir i m r t n n i n  A  c  z l . Ksady cywilizacyi i moralności. Gdzie tylko’ Anglik po 
stawi nogę, tam jakby s  rogu obfitości płynę szczę
ście i dobro powszechne. Oni rozpowszechniają postę1, 
bronią wolności i słuszne zatem mają prawo do pano
wania nad światem. Pod wpływem wielkiej energii o- 
sobistśj i swobód polityczny.h, naród angielski przy
szedł do stanowiska pogańskiego i uważa się za lud 
wybrany i uprzywilejowany. Stanowisko to '’robi go 
wyłącznym i jednostronnym, lecz z drugiej strony do
daje mu dzielności i potęgi.

W Indyach zupełnie przeciwne pierwiastki panują. 
Tam religis, obyczaje i klimat odebrały wszystkie siły 
cechujące energią osob stą i spokój apatyczny postawiły 
za cel życia. Tam kasty wyróżniające ludzi, położyły 
tamę wszelkićj przedsiębiorczości i ulepszeniom socyal- 
nym. Tem lud zamknięty w gminach, znosił spokojnie 
wszystkie burze religijne i polityczne, mało dejąc gna
tów swego życia, a ten  mnićj je-izcze śladów swego 
wpływu. W tem położeniu dziwić się nie m ożna, że 
Robert Clive na czele dwóch tysięcy ludzi, pomiędzy 
Etórymi było zaledwo parę set Europejczyków, pobił 

sześćdiiesiąt tysięcy, a Karol Napier na czele czterech 
tysięcy, dwadzieścia tysięcy Indyan. W obec tej znie- 
wieiciałćj rasy zaw s'e  trzeba mieć na pamięci słowa 
zsiącin Wellingtona .iż  nie należy nigdy c fać się przed 

tymi barbarzyńcami, chociażby ich było najwięcej". Do

■ ,  i , : . i , i —-"i .. .. icueiiiHiei, tunziez o łDUaown-
sza Azya i zamordowała osm duesiąt tysięcy osób. I nie przez tęź kompanię dwóch nowych dróg żela- 
Grozby i okrzyki zemsty niektórych dzienników r.ngiel-1 znych do granicy p rm k ió j: Postanowiliśmy i stano- 
skich cofają nas o dwa tysiące lat w tył i przypomi-l w im y:
nają barbarzyństwa tamtych czasów. i i )  Zawartą przez dyrektora g łów nego orezydu-

Na nieszczęścia ludów poi.tyka zawsze chodziła p o lją ce g o  w komisyi rządowój przychodów i akarbu 
ziem>. Sokrates dla tego, is starał się prawdy metaflzy-lz kompanią składającą się z bankiera warszawskiego 
czne zastosować do życia praktyiznego zyskał sławę, Hermana Epsteina, K «rola-A  .gusta Milde, Andrzeja 
i sprowadził filozofię na ziemię. Polityka medoczekała 1 hr. Renard i Hermana barona Muschwitz, pod dniem 
n l S Z8, 3Weg0 Sokra‘e8a ®oby »  podniósł troszkę! 10 (2 2 ) sierpnia i 23 w rześnia (5go  października) 
L  ,n^ ,? nieji *1 p,oz!omu fcu ni8b“;  Łecz “ yb i.d la  te -lrb ., umowę przedugodną o ustąoieniu im drogi że- 
go uczucia ludzkości i sprawiedliwości me mają mieć laznój W arszaw sko-W iedeńik ie j z naleiaca do niej 
żadnego prawa do szacunku? czyliź dla tego interes oso- drogą boczną ze Skierniewic do Łowicza tudzież 
bisty powinien przytłumiać wszystkie inne szlachetniej- o zbudowaniu przez nich nowych dróg żelaznych 
sze względy cz łow ieczeństw a?- Prawda iż Indyanie z Łowicza ku Bydgoszczy i z Ząbkowic do 
są niedołężni i zn.ewiesc.ali, przecież dla tego nie prze- niniejsze® zatw ierdzić. *

"*

I , . . .1®w a,zy , *wo drogi źelaznój W arszaw sko-W ic
tłot* a ’    Ideńsk ió j;
w i e d e n  30go października. Następny patent b ) Towarzystwo drogi źelaznei W arsxaw sko.Bvd-

cesarski rozpisuje podatki s ta łe  na rok skarbowy, I gosk ió j; ^
zaczynające się z dniem 1 listopada rb. I W ykonanie niniejszego ukazu naszego którv w Dzien-
h .w fi*  cesarskt * dnia 21 P ^d z ie rn ik a  1857 c - ln ik u  praw  Królestwa um ieszczony być ma NamieS- 

więzujący w całej m onarchii, na mocy k tó rego ! tnikowi naszemu w K rólestw ie Polakiem Do’lecam v 
rozpisane będą podatki s ta łe  na rok  sk a rh o w v  1858 I Dan w H 9.8Z n  Dy' 0 n a jw 'ecej“. U0 r° T T  będq P°datki s la ł« na rok  skarbow y 1858. Dan w W arszaw ie d. 28 w rześnia ( l O n a ź d S rtego ezasu^ Anglicy_ zaświadezsją swemi czynami pra- My Franciszek Jó ze f  Pierwszy, z boźei łask i C e -ln ik a  1857 r  pBŻ“z,9r

wdziwosc tśj zasjdv. i ontm» n!.m.i n i « . i n i i . ! i . p .  a . , . f . l . / i  L j  *’ I n,Ka r * Aleksander,
— . , , , .  w < — ot vc i u t  c & y i i a t u i  n i m u i s z e / f  J O Z t f  r

wdziwosc tej zasady, i gotują sobie niemal niewątpli-! sarz Austryacki, król itd.

Ł S b S l  nie° od8taPr,id ae,TaĆ SiV ftkŻe P° kryoi9 Potrzeb Państwa w roku skarbowym
mh 25 000  A 'n S  l  ^  8 C* ’ . J  sp0^ o d o W.ini jesteśm y po w ysłuchaniu N a-
mfa zhuntownnfrh c ^  P° W “ 8t0 yaieCiną 8r‘ szych Ministrów i zasięgnięciu zdania Naszej Rady 
mią zbuntowanych sypojow. |  państwa, nakazać co następuje

I^ iu ry jtó  26  października.
N. Pomiędzy wielu przykładami walki podbitych lu

dności :e  zdobywcami, jakich historya obficie dostar
cza, Indye podają wiele ciekawych szczegółów. Uwzglę
dniwszy wszystkie okoliczności klimatyczne, religijne i 
dziejowe pomimowolnie przychodzi się do tego wnio
sku smutnego, iż rasa ta niesiczęśliwa przeznaczoną 
je s t na niewolę. Od najdawniejszych czasów wystawio
ną była na podbój i jarzmo obcych n>jezdców, straciła 
żywotne i organiczne siły. Wyobraźnia starożytnych i 
nowożytnych narodów ubarwiła Indye w piękne kształ
ty, a ich bogactwo i czarodziejskie skarby zwiększyły 
chęć do ich podbicia. Kraj ten żyzny i piękny na po
dobieństwo nadobnej i zajmującej Sity żony Rama 
króla Oudu m.ał wielu konkurentów i spółubiegających 
się o jego posiadanie Z tą tylko różnicą, że Rawanę 
kroi'. Ceylonu zasęp ili Tatarzy, Mahometanie, Portu
galczycy, Niemcy i nareszcie Anglicy, 8 epopeję „R». 
mayaua" prozaiczna historya gwałtów i grabieży. Rasa 
anglo-saksońska nie panuje nad dachami na podobień
stwo IlflW8i)y, lec* energią, wytrwałością, talentem i 
podstę em utorowała sobie drogę, do władzy nad sto 
pięćdziesięciu milionami ludzi zniewieściałych klimatem 
i znikczemniałyeh niewolą.

Pominąwszy względy cywilizacyi i dziejową walkę 
pomiędzy chrystyanizmem a mahometanizmera, historya 
panowania angielskiego w Indyach przedstawia jeden 
b rrd .o  ciekawy fakt, to je s t zetknięcie się dwóch ży
wił łó zupełnie sobie przeciwnych, dwóch niejako 
kast wykszt. łconych na całkiem odrębnych zasadach 
wyobrażeń ach. Indywidualizm przesiąkł wszystkie sto 
sunki życia angielskiego i napiętnował jego charakter 
wyłącznością odróżniającą go od wszystkich innych 
narodów. Pojęcia mistyczno-abstrakcyjne o monarchii 
konstytucyjnej przenosi na siebie i takowe przyjmuje 
za za-ady nieimienne w stosunkach z zagranicznemi 
państwami. Lud angielski przypisuje sobie wszystkie 
przymioty właściwe krolowi konstytucyjnemu, i według 
tego uważa się za doskonałego, nieomylnego i nie
zdolnego do robienia złego. Jeżeli dzisiaj w Anglii nie- 
tylko dzienniki ale opinia publiczna pala nienawiścią i 
zemstą przeciwko sipojom, to nie z przyczyny starych 
nadużyć i morderstw popełnionych przez nich na ko
bietach i dzieciach angielskich, lecz że majestat ludu 
angielskiego znieważony został. W  stosunku do Indyan 
Aiglicy zajmują takie stanowisko ja k  królowa Wikto- 
rya względem swych poddanych. Gdyby znalazł się o- 
becnie jakiś szaleniec, coby się poważył targnąć na 
sława tej panującej, wtenczas wywołałby bezwątpienia 
wielkie oburzenie w całym narodzie, a  cóiby dopiero 
by ło , gdyby zagrażał honorowi jej osoby lub życiu?

Obecnie przyczyny rewolucyi indyjskićj nio są  zna- 
ne. Nie posiadamy szczegółów pewnych o konspira- 
cyi wojskowej, o jej naczelnikach i o jej organizacyi. 
Dla tego trudno sądzić o usposobieniach patryotycznych 

1 ® charakt-rze w jak m s ę takowe pojawiały. 
Jakkolwiek burdzo wiele wychodzi dzieł i brosiur do
tyczących Indyj, to większa ich część zajmuje się roz
wiązaniem tego 8m uheg i zadania, czy surowsze lub 
agodmejsze jarzmo właściwsze jest do ustalenia w nich 
panowania angielskiego ? Z tego powodu trzeba się ra

dzie dawniejszych podań i opinii, aby sobie utworzyć 
chociaż słabe wyobrażenie o powstańczych dążnościach 
Indyan.

Apatya i marzenie zapełniają prawie całe życie In- 
dyanina. Łatwowierny, pragiący nowości i cudowności 
chętnie przyjmuje najniedorzeczniejsze nowiny. N iezdol
ny do wytrwałój i ciągłej pracy siedząc z zaloionemi 
nogam i i rękam i pieści s ię  w dziecinnych k sz ta łtach  sw ej 
fan tazy i. B ez  p ra w , i b ezp ieczeń stw a  o so b ist-g o  i w la-
sności, bez wykształcenia i gruntowniejszego poznania 
przeszłości poprzestaje na bjrbarzyńskich przesądach i 
czczych obrządkach religijnych. Wyobraźnia zawsze 
odgry wała^ największą rolę w jego życiu umysłowem, 
od niej też żąda klucza do odgadnięcia swój przyszło
ści. Od niepamiętnych czasów krążą pomiędzy Indyg- 
nami proroctwa zapowiadające bliski upadek kompanii 
angielskiej. Dziennik wychodzący w Kalkucie pod tytu
łem: Przyjaciel Indyj, podaje następujący ciekawy fakt. 
Jenerał Low miał otrzymać wiersze skomponowane przez
Niamufnisoha nrzarl sipHminapt latu  ?

minister sekretarz stanu, J. Tym ow ski*  

N i e m c y .

U derzający je s t od niewielu dni zw rot Gaz. Krzy-  
zo w ij  przeciw  Rosyi, na który już  zw racaliśm y u-
w a r r n  I T i a r l v  m ł a n A  i i « 4  m A A  »  .  ■b u L L T z  Skf f fy m i 8 f / 0dalŁi gruntowy, wagę. kiedy u , tano^uź mówić V w ™ S £ ! g t £  

budynkowy, zarobkowy i dochodowy wraz z doda-1 kim i możliwych jeg o  następstw ach, kiedy cała D ra -
dan« ' w l?J®-wyn11 d? lychźe P ła tk ó w  mają być sk ła - ls a  niem iecka już  ochłonęła z pierw szego p rzeraże- 
nr7« n ir« l!  r r wym!arze l  T  P ytanow ień , ja k ie In ia , b ądź , że zjazd pomieniony przyćmiony zoatał 
przepisane by ły  na ro a  zkarbowy 1857 w skutku p a -J  zjazdem wejmarakim, bądź dla tego, że królowi pru- 
tentu Naszego z dnia 14 paźd*. 1856. I .k ie m u  przyznano pośrednictw o, k tóre zbliżyło ś

2 . Zastrzegam y sobie wszelako, zmiany jak ie  się |  sobie dawnyvh przeciwników. —  Gazeta Krzviou>a 
w opodatkowaniu okażą koniecznem ) zaprowadzić je  |  zam ieizczać zaczęła raz po raz artykuły  wvkaznia-' 
SZ(n 8 WM-gga r0 l,U ‘ karbow eg 0 ł 858. Io e  politykę obocną Rosyi i położenie tego pańitwa,

yasz Jniniater skarbu ma polecenie zająć s i ę w y - |e  następnie przym ierze francuiko-rosy isk ie Jak  da- 
konamem tych nakazów. wnidJ d‘a po nienionój gazety i stronnictw a prze*

Dan w Naszym dworskim  pobycie w Ischl dnia 2 1 1 nią reprezentow anego, w szelkie zbawienie Euroov i 
izdziarn i8 5 7  r. nannwnni» Nnayumi Own I l.i Ulmói>;   j m___  . . . V Ipaździernika 1857 r. panowania Naszego 9go.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Hrabia Buol Schauenstein  w. r,

Za najwyźizym  nakazem

ludzkości p łynęło  z nad Newy, tak teraz upatruje 
ona nadciągającą stamtąd b u rzę ; w Rosyi widzi dziś 

Baron Bruek  w. r. wszyatko z łe  i szkodliw e: koleje żelazne, przem ysł, 
Ransonnet. |usam ow oln ien ie, wolność d ru k u , kary  na przekup-

Pułkownik drugi 5go pułku kirasyerów  c e - 1 stwo urzędników , krążą przed nią jak  widmiH^ninM 
sarza Mikołaja rosyjskiego hr. Józef Gallenberg »a-1 pooiski na odszczejrieńłtw o od ś w ie tn o  „ •
mianowany zoatal dowódzcą 5go pułku dćairo-1 rza.“ W azvstkin ęt8gr“ Przymie

wnik Karol Spacz .1, L r t h m  z 6,0 połku S r . M . | I h L  . v m S  "  M obisl# m o o ir-
nów barona Hoivatha miauowany pułkownikiem i I szczególnie E lron ln  ć S 6” -  l 0 z a 2 r?źa światu» 8

SrFntAdolf Kliment, p rzeuesiony  do naczelnej komendy państw niem ieckich, aby silnem zjednoczeniem  i 
armu, a w jeg o  miejsce mianowany do Krakowa I wspólnością polityki mogły stanąć obronnie po obu 
m ajor Tranciszek H auichka kom endant takiegoż i n - 1 stronach, od wschodu i od zachodu, 
stytutu w Strass I Książę Pruski po objęciu zastępstw a króla brata

prorockim wylicza różnych władzcow mających p a n o -’ —  W czoraj odbyła s ę  w Wiedin.i I najwyższym roxkazem z dnia dzisiejsze-
wać nad Indyanami a njresjeie kończy przepowiednią |  objęcia daw niejszego budynku uniw ersyteckiego przez j spraw  nańUwa^na p™Lci°aT0tr7(<;hnaC-Z0l-ny kl®rune.k
zapowiadającą upadek Anglików w roku 1864. O kilka j cesarską akadem ię um .ejętności. Kurator akademii I  S  Jrm ii w ia d L o  i obok teSo . i
więc wieków wprzód, kiedy jeszcze żadnemu Anglikowi ^m inister spraw  w ew nętrznych bar. Bach, zagaił zirro I sta ła  newnnść i e  Królowi I m n i ^ i ż  mam

z , j , t ”
p rezes akademii Dr. Karajan m .ał następnie mowę Zeit pisze z Frankfurtu, że Bundestag f irn ie  sie 
odnoszącą g.ę rów nież do is oryi budynku akade-1 niebawem ważuemi sprawami. Najprzód irsvidzie 
m>ckiego, a uastępm e jeden  .m ó w có w  ro zb ie ra łza-  rzecz o dobra publiczne l a u e n b u r Ł ,  o ‘" T a n y  
sady dzisiejszój fizyki. W  ych dniach w łonie u-1  tego księstwa uchw aliły zanieść zażalenie i tikowe 
czonej tej korporacyi w szczął się sp ó r, który się jak słychać, lid a  chwila nadejdzie. Dalój kw otya 
w ytoczył z wielką ujmą pow g ««o zgromadzenia, I holsztyńska. Przekazanie je j do sejmu ogólnego d J -  
przed ogo ł publicz lo^ci, dla  ̂ rej przedmiot sporu skiego wedle patentu królew skiego z dnia 15 b. n , 
by ł w praw dzie obojętny, b y y ł się „rachunku I niezadowolniło w Niemczech, bo wiedzą, że to tylko 
różniczkowego , lecz sposó je g  ytoezenia p rz e d - i krok zwlekający. Czas tój spraw y już nadszedł i 
• aw iał stronę skandaliczną, i tę stronę w łaśnie p u - Bundestag zajmie się nią. Pruay ju V d a ły  tn noznać 
b lcznosć pochwyciła. dadna z Prac mat«m atycznychI w p śmie sw 8m do senatu frankfurckiego- ponieważ

.manych ‘proroctw. Jeżeli spotka jakaś iiiepomyślność cz ło n k ^ T d że  akadem ii" k tóry8 w tym ^H m yin^r- Sd d |H r 't j “ ° j J0St '“ eol)ecny’ . za‘0na A astrya ,nie 
” u ?n ^  armi6 » lub wydarzy się zamieszanie w pewnej miocie pracow ał i k tó rego  dzieło właśnie nm * I t  zdania sw ego oznajmić, lub przynajmniój ta -  
»prowlnc>I> Blbo bunt w W0)sku wtjdv z nrflHkośrjA zostało w tói o b c e f  pracy. Oczywiście^potępio-lkowe nie je s t jeszcze wiadome. Nie można jednak

imu zostało w tej oDcej praoy. ^o*yw iśCIe że opi-1 wątpić, że gabinet w iedeński przystaje na w niesie-

ieffo'iJvki "8 n isk.or/ y! .  rocznikólwWyi,raC0waniel nie- Inny “ anów P o d m io te m  w Bundestagu będzie
E Z  eZOne Z0A&1° 1 rn k e t  l J alor np0- 1kwestya załogi rasztackiój. Nakoniec umowa fran - 
nuhlicrni 2‘em UCZ°!^ m  ćwiecio 1 czyJ r^ecz I cusko-badeńska o most na Renie pod Sztrasburgiem ,
ni moi l6’t a !!a 8Zf  °  •„ maindai ttt zdol-1 przyjdzie pod obrady Bundestagu na mocy uchwały
nr7pin 0l? B̂ ycy . ch o caź  ni ją w akademii, I tego zgrom adzenia z marca roku 1832 (co  do m o-
przeto akademia w obaw ie , aby jej opi„ia nie z:J.  st| w ,fa rzaka(;h g ra„icznycb).
s ałai z a le p io n ą , zgodziła się na następnem Ieb ra_ Kotońska donosi z B erlina, że równocześnie

iu .a wydrukowanie w ypr *a poprzednio od-1  z poleceniami przesłanem i p. Bismarkowi do F rank-
rzuconego. Nieomylność nie może by8 udziałem a - | f u t t u  w przedm iocie Holsztynu, rząd pruski ro zesła ł 
kademii, należało jój wsza zachować konse-1  okólnik w tói soraw ie do posłów  iu » iPh

7 . — . \  . 1 — ..............  ^  ̂  otę u puuuiLiu i  iuyj,
ju r  miary istnieć proroctwa d tycrące ich losu. Podo- 
bne jednakże niedorzeczności znajdują łatwą wiarę u 
przesądnych i bezmyślnych Indyan. Owszem tego ro- 
dząju przepowiednie towarzyszą wszystkim ich usiło- 
wanom powstańczym i są powodem najróżnorodniej, 
szych koiispiracyj.

Sfowa następne Jana Malcolma pokazują w jaki spo
sób Indyanie utrzymują pomiędzy sobą nienawiść do 
Anglików i jak z każdej ich riepoinyślności stire ją  się 
lorzystać: „Podczas c sa tn i.h  diódziestu  pięciu lat, 
„twierdzi on , zwra^rłem siczególnie uwsgę na wojnę 
„niebezpieczną i t jemną jaką Indyanie pr.iwadtą prze- 
„ciwko naszej władzy. Podniecają nienawiść przeciwko 
»nam za pomocą listów, fałszywych wiadomości i mnie

u j - - ' *  o r f *  “  * 4 u o u u i  a v a l /  -----------

ndyanie zaś buntując s ię , popełnili zdradę stanu , i

nrrtwr •—  rv poY Y iicj

dz moyi’- R*bo bunt w wojsku wtedy z prędkością 
”kraiu*y roxrzuC8J)S listy i proklamacya po całym
”n„ i  te^° rodlł,j u bywają pożądane i czyta-
Jed n a  i ta  ̂ s a m a ^ ^ ^ r ^ 01'5-- Jresć ich zwykle jest
B ato rów  niższej ka5 V A8 ! J “k0
* tylko przybyli do i f i j  Jako tyr8ROftr.’ ,którzy 118 to 
l L ,  pozbawić ich m Ł k ó L T rZra' C -j e j hraiK8Zkan‘ 
. i  religig. N i.
.jo w tg o  w ojsk , u p o m ir iw  *>
.s iy c h  tjranow  t a r t o  j «  M l0 j ,  W  J L "  
„cie ich !“ u j -i --

W  czasie wojny wschodniej i perskiej Uczba proroctw 
się zw iększyła, a machometame zwłasZCza st ara|i 8ie 
wystawiać Anglików jako zdrajców, c*ychhj«lłVcb _? 
zgubę Sułtana i na ujarzmienie jego poddanych, w  tvm 
peryodzie obudziły się fanatyzm i sympatye religijne j 
kto wie czyli też odtąd nie datuje konspiracya sypojów. 
Nie ulega wątpliwości, iż Machometanie byli pierwsze- 
mi jój promotorami i kto wie czyli to nie są ostatnie 
ich drgania, kto wie czyli z czasem obok triumfów 
jakie chciwość i poziome interesa odniosą, chrystyanism 
nie odrodzi tych pokoleń dla których bez zmartwych
wstania moralnego nie ma żadnej przyszłości.

Karol Mttcalfe bardzo słusznie utrzymuje, iż władza 
angielska opiera się w Indyach nie na materyalnćj sile

i

i a j -  uuiimeifl a - i i u r iu  w przeam iocie rząa pruski rozesła
kademn, należało jój wsza zachować konse-1  okólnik w tej spraw ie do posłów  swoich przy dwo 
aw encyę. Ira ch  niemieckich.

K r ó l c i t w o  P o l s k i e .  I  i V  f o c h y .
Podaliśmy w C zasie z 20go t . m .  wiadomości, iż I  Unicers podaje tłum aczenie allokucyi Papieża Piusa 

cesarz ukazem z lOgo P8zdz,®r"  ka rb. potw ierdził I IX na konsyitorzu  sekretnym  i  d. 25go września* 
umowę zaw artą m iędzy rządem  a kompanią p ry w a - |O s n ó w . tój allokucyi j e*t nasłeouiaca* 
tną, mocą której rząd o ^ P 0)6 teJŹe kompanii d ro -1  „Czcigodni bracia I Od chwili i  k tórei za Dorno-

a udano - “ i  „ Ho Bvdfffta* an' Cy Prnskiój, miesięcznój podróży, poświęconój odwiedzaniu na-
do -Cie z ło w ic z a  do Bydgog*czy> * Z ą b k o w ic  |  »zego ukochanego ludu w państw ie rzym skiem  nic 
runki i° T lc ; rdw nocz0^m.e P . "bśrny głów ne wa-1  zais e milszego dla nas nie je s t, jak  o d e z w a ć  s i ę  do

Ukai% U" Wa8 oCZCig° dni b rac ia» d,a x*dośćuczynfenia temu, wem in h  ^ » y i statutów  zamieścimy po u r z ę d o - 1 czego po nas nasza ojcowska dla was p rzy ch fl-
Rzqdowa  w numerze z°f 2 7 ao  ”g ta*z a . Gaietl? I  (10Ść wyraaga i dla odwołania się zarazem do w a -

tf « w numerze z 27go Im. wipcmmony ukazszych tak głębokich i tak znanych uczuć pobożno-
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kiCiR a!ebiŚ? e -Wr8Z Z na"'i dożyli meskońcione dzię- cześć, jaką dla nas byli przejęci, a lud, wierny na- 
nodrrffv m' osiern®mu’ y pobłogosławi! naszej śladowca pobożności odznaczającój księcia i dostoj- 
podróśy i dozwolił nam w dobroci swój zebrać w y-^ną j>g0 rodzinę, gromadził się wszędzie masami na 
hikające ztąd najzbawionmeisze owoce. spotkanie nas**, nroszac ci»ol« „„4 J a  ___

^Wyjechawszy z tego S u ’ w > w n y m  c e lu |d o id  o b| ^  ^
jak wam wiadomo, zadośćuczynienia naszćj w y łą - |Wsaechae o bośdo|a> (Dok nJ  g p
oznój czci dla Nieookalanói i Naiświetszói Marviloznój czci dla Niepokalanej i Najświętszej Maryi 
Panny, matki bożej, składając hołd nasz jej prze-
Ct III ■ A ł n a I__a L . * V . • w  • _ — ... 1 .  -J__* I * f

I n d y  e.
świetnemu kościołowi w Lorecie, zwiedziliśmy Skreśliwszy wczoraj pobieżnie opis najwaźniej-

S S ;  n , ; r . i % dj r X 8« r s !  • “ n *  —̂ .^ 4
sta leżące w Ombrii, Picenum i Emilię, dziedzinę 
Piotra św. i inne prowincye. Przepełnieni za prawdę — “ "  • • >UIIO |«  VlłlMUJV» - - -------|--------------—-----------------{'■UWU^

radością składaliśmy najpokorniejsze dzięki nie
skończonemu miłosierdziu Boga rozdawcy wszelkich 
dóbr, za tyle dowodów miłości ze strony spotyka
nych w przejeździe naszym ludów, które za szczę
śliwe się miały, iż mogły objawić przychylność i 
przywiązanie swe do stolicy św., tak iż podróż na
sza stała się uroczystym i nieprzerwanym tryumfem 
naszćj św. roligii. Wszędzie albowiem nietylko nasi 
dostojni koledzy, kardynałowie św. kościoła rzym 
skiego, arcybiskupi, bis łupi i inni przełożeni każdej 
dyecezyi, duchowni, urzędnicy i szlachta garnęli się 
aby dać nam i stolicy apostolskiej otwarte i publi-ftZYlO dnmndrt —  ___*____• •    • _

nam ostatnia poczta, to jest szturmu Delhów i stanu 
rzeczy na delliiciiem polu w alki, — przedstawiamy 
dzisiaj położenie rzeczy w chwili odejścia ostatniej 
poczty winnych okolicach głównego teatru powsta
nia , a szczególniej w królestwie Oudy, a nakoniec 
w całym Hindostanie

3
glikami, chociaż donoszą, iż cesarz birmański oś w iad-! — w  Raii- i. • a  i .  c-
czył przez swego posła komisarzowi angelskiem ufbawi*o s;e wi„_>61?  w . t z!ec!
W Pegu, żal SWÓi Z nnwndi, n n w ^ n ia  indvisbiean. L l  J °  '" h x I °  d° m e l . k t 6 J  otwartdj skrzyń,.wktórójPogu, żal swój z powodu powstania indyjskiego. 
Dodać tu winniśmy, iż cesarstwo birmańskie chocia: 
osłabione przez Anglików w wojnie 1826 roku, jest 
jeszcze najpotężniejuzem z państw indyjskich i za 
dziwią swą porządną organizacyą i swem prawo
dawstwem. Birmanie nienawidzą Anglików i czychają 
tylko na sposobną chwilę odebrania napowrót zawojo
wanych przes Kampamię prowincyj. Dziwiono się 
nawet, ie  w dzisiejszych okolicznościach nie rozpo
częli dotychczas wojuy. Poseł cesarstwa birmańskie
go jenera ł Orgoni, który niedawno był w Paryżu 
nany j est 20 sw^j nienawiści do Anglików. 

t P°Jrzyjmy teraz na południe i zachód głównego 
dnich*1 5° W8tania’ ło j 8St Pfowineyj północnc-zacho-. Najsilniejszem i głównóm stanowiskiem powstania dnicb. Z

jes t królestwo Oudy. Kraj ten , mający 3 miliony I lior, BopaU POł niepodległych, Gwa-
mieszkańców, pamiętnych swej niepodległości gdy J  ko we ni« r1̂ ^ ’, JmUjq0yC gdrzyste Indye środ- 
dopiero pomiędzy 1849 .  f f i  ^ E m S S S  P « ez  P«c*ta żadnych w ia-
Anglików,— powstał cały. Na całej przestrzeni kró-1 delhickiój aż ku w ildkit p0,adn!9 prPW,.n®yi
lestwa 1130 mil kwadratowych rozległości mające- czące rałem  do 5 "  bombajsk'gmu i li
go, jest w rękach angielskich tylko cytadela w Lu- jak wiadomo, kom ian‘ 1 ™  T T T T

uac nam i stolicy apostolskiój otwarte i publi- k ó iT  pm ciw ko  T T *8 Siq , .broni &aratka A ngh-1 połączyły się z powstańcami. Zdaje «°ię fcf Anglicy 
czne dowody przywiązania i uszanowania swego, dług doniesień povvst?ńcom. ^ 0' J zaj.^ ° .?  ^ wnie.stłumieniem powstania w swych bez-

ws.I«dzie gdzieśmy przejeżdżali wszyscy w królestwie O udł chwyciła za hroń rs-In hnz wv-lnóźniei ‘u f a r z m S 0Ś? ach bengalskich, zostawują na
| J • r  J A UiiIMUu Ił UI4IH 6  i
tocz nadto wszędzie gdzieśmy przejeżdżali wszyscy 
mieszkańcy miejscowi wszelkiego stanu i wszelkie
go wieku, zalegając dobrowolnie drogi, takim się 
oddawali objawem radości i miłości synowskiój dla 
uczczenia w naszej skromnej osobie zastępcę Jezu
sa Chrystusa na ziemi, i dla wyrażenia o ile było 
w ich mocy, miłości jaką są przejęci dla swego 
monarchy i zaufania jakie w nim pokładają, że czę
stokroć niemogliśmy powstrzymać łez naszych. Chcie
libyśmy tu przytoozyć nazwę każdego z miast, mia
steczek, mieszkańców i osób i wyrazić im podzię
kowania na jakie zasługują, gdyby nam tego nie 
Wzbraniał rozmiar zakreślony tój mowie. Ponieważ 
saiste nic niemogło nam być przyjemniejszego jak 
widzieć uczucia religijne tych ludów i miłość ich
H l lt mIaI!  ■ 1 t • f  - A 1  . J M     1 • . I .

W królestwie Oudy chwyciła zab ro ń  cała bez wy- później u j a r z m i e n i e ^ n l ^ ^ 1̂  f  
jątku ludność. Jedni z mieszkańców przyłączyli się [jedynie po kilkoletniói wnin- b T  / ' i T  « Y °0 
zbrojno do zbuntowanych sypojów i utworzyli w razi Lecz tem trudniejsza hJd*  i i0"*  g .K
z niemi korpusy wojsk; inni uzbroiwszy się pozo-Iw  Indyach środkowych i* t ? '®  i r  ^ ngI.lkó^  W0J.na 
stali w swych wioskach i miasteczkach, które starali |  mareckich idą inne s ą ś i e d ^  a w /
sięobw arow ańi okopać. Jenerał Outran,donosi iż stoi nocy a w pdł niepodległo dTob^e b a i f a t l  I Z b t  
tam lo 0,000 zbrojnych powstańców. Jeżeli w is to - l i  indyjskie w Guzeracie i w bram r  a i w i  
oie rzeczy się tak mają, działanie Anglików w k ró - lś n ie  ostatnie wiadumości donoszą l  wJnrfT"stronv~ 
estwie Oudy będzie bardzo trudne, tem więcej, ż e jż e  w Guzeracie wypędziły Anglików 4am ir«ia«t 

kraj ten jest poprzerzynany rzekami i pełny miejsc jAhmedabad i Kurrpch; z druiriói strnnv H r /h J  
warownych, otoczonych wodami i bagnami. Widzie- j królestwa Radzputana -»  leżące m iod»  .m dIiu- ® 
liśmy to już przy dwukrotnym pochodzie Havelocka,|delhioką, państwami marackiemi P«nwł0ha ; ^
który chonaź nigdzie nie -apotkał stanowczego o p o -1korządztwem bombajskiem   chwvi • • a „ i e "

i wielkiego korpusu powstańców, jednak szarpa- jdrugióm za broń i wypędzają komig»LaJ ln !d  
Ciągle I zatrzymywany co krók zdohvwnninm li-In  bnntv»anaa hodnrfl W , . . k  —A !8arsy angielskich,

, , v»u niciaioj wino*i«j ołłujui, ty JblUToj

7  7  przedtem towary na jarmark zwiezione. Wieko ta- 
rzasnę o się, a kiedy po długiem szukaniu dzieci otwarto 

^ | | y ^ | ^ ^ “ ®l®*iono wszystkie dzieci uduszone.

-w ..om przeasiawiaiy szczegutowe ayone.ua iiprow m cyi delhickiej, że w kraju tym toczy sio wni
Prośby dotyczące jedynie potrzeb wyłącznie miej-1 na narodowa i zacięta, i że jest on naisilnieiszam I Tań* , " i i ",
scowych i interesów handlu, w yraźjąc  nam swe I dzisiaj stanowiskiem powstania. i w a “wet w bezpośredmój posiadłości angielskiój,
cbęci z uszanowaniem i tem umiarkowaniem, jakie I Cokolwiekbądź, wojska angielskie pod dowódz-1 kilka n n w J h ‘ 1 uJ®ciach. I"da,u leżącym, wybuchło 
Przy stoją najwierniejszym i najprzywiązańszym pod- twem Outrama i Hayelecka wkloczyły'T r e z  ̂ p o ^ ^  W Karoczi
d»nym stolicy św. Z pośpiechem przeto i radością jtrzeci do Królestwa Oudy. Jenera ł Outrem k tóry lsie  21 nnłk k h • Indusu» zbuntował
Przedsięwzięliśmy i postanowiliśmy w wielu miej-1 jak wiadomo z dawniejszych w iT d o m n ^  aa piechoty bombajskiój, został jednak roz-

,“ S|i r ed* H  ° A ? * - * *. i«>
; > i a  mu nowych doczesnych korzyści i p o m S e -  sta t r C a w n U w ^  a r o S l  Wiad°m0ŚĆ ^  Pr»Yiąń możem za

8 Jego dobrego bytu. Nigdy zresztą nieprzestaniemy |  powstańców którzy’ wdarli sio J *  r  IR prawdz,w9 } tyczącą się bliższych okolic Bombaju.
i ° i ° f za ,e rc ? nasze^ 0> nanosić do Boga modłów re a Allahabad. d L « 1 »  PO.w.t.nia«h w G tuenew ,

Ksra papierów publicznych i pieniędzy. 

m v  ;  „ f u  9,/d- -80 /.«• -  Metaliki B. S-proe8 0 t __ p  , '

TSLisy -Mstalik! 4V,-pros. Mut.Ukt 4~pr00M> _  _  „  •
-proo. Losy r. 1634 . dtto « roku 1839 137‘/  _

U a y  ,  r. 1S54 - .  - t -p ro o . 1 0 6 %  Akey.  Buokowo 9 6 6 -

“ r » n  ^  —
K ur*  k r a k o te tk i  i  4. 31 paśdsiern. Rubla , r , Ł, 

monotj potukt ląd. 103, płacą 103. -  Ba,knoty auu ta j*
•okia: sa 100 s ir . mk. dąd. słp. 433, płacą 429.   Pruski
karasi: s a  160 s i r .  m k . dąd. talarów 971/,, p la o ą  96*/.. 
Cwaaeygtery iąd. 107, pł. 106, — Imperyaly ros. i* i. 
ałr. 8 k r .  21, p |. s i r .  8 k r .  14. — Napolcos 4’ory 3 0 - f r a a k .  
4ęd. s i r .  8 k r .  13, p |. s i r .  8 k r .  5 m k. — D u k a ty  w alna 
hoload. śąd. s i r .  4 k r .  49, pł. * |, .  4 k r .  44 m k. -  D u k a ty  
aastr. 4ąd. s i r .  4 k r .  63, p l .  s i r .  4 kr. 46 m k. — Listy z a 
stawna polskie s  kuponami Moi. dąd . 99*/,, pł. 98‘/ , . - L i s ty  
uast. gallc. s  kuponami iąd. 83% , plaoą 81%. — OUlgaoya 
fndm. .  kupon. 4. 80% , pl. 79% . -  Nowa p o iy o s k a  n a ro 
d o w a  a r .  1864 4. 81%, płaeą 81.

K u r*  Iwo te*ki  s d. 38 paśds.— Dukat holandarskl s ir.
4 kr. 46. — Dukat oes. s ir . 4 kr. 49. — Półimprryał ross. 
sir. 8 kr. 19. — Uubol ros. s ir . 1 kr. 36. — Talar pruski 
sir. I kr. 33. — Polski kurant I ptjatoslotówka s ir. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy sastawns za 100 z lr . baz kuponów 
sir. 79 kr. 21. Galicyjskie obligators indema. bas kupon, 
s ir. 77 kr. 27. 6% Poiyoska narodowa bas kuponów z lr .
80 kr. 50.

K u r*  w ied eń sk i  s 30 paidslern. Metaliki 80% , No
wa poiyoska 63. — Akcye Banku wtod. 863. — Akeye ko
lei 4e!asaój północ. 173%. _  Agio od slota 9% , od srebra 
6% . -  Obli*, nwoln. *ruat. 78%. -  Pośyoska ostatnia na
rodowa 81 — Promrssy galicyjskie —

K u r*  w a r s z a w s k i  z 38 paddslor. — Sa pólłmpeiyaly 
A rs. 5 kop. 36%$ — Obli*! skarbowa opróos kuponu, 4ąd. 
rs. 87 k. 69, wartoód kuponu r. — k. 3 1 Listy zastawna 
ID okresu opróos kup. 4. rs. 14 kop. 71%, wartoód kuponu 
kop. 21.

K u r*  w ro c ła w sk i  s 30 paiłzior.—Banknoty austryao 
97% 4. -B an k n . polek. 90%, i ą d ._  Listy sast. polgki, da
wna 89 ó%d.ii nowe 89 4,4. -  Llsty . . . t  po.>aigkl.  97

uv^.vguw jiu. X11KUJ iiioprzusLłjiiminy i pc
^  pokorze serca naszego, zanosić do Boga m odłów lre a Allahabad 'd W d r ^ 4 o Tn Jr r J i n r Y " 7 ‘ipU" l b tU/ " W,10CZeS i*8 a0n0,zą 0 powstaniach w Gu,eraci«: 
* błegań naszych, aby raczył w dobroci swojej ob- p„re i połączył I? « T  h  d°, Cawn- h óry przecież należy do wielkorządztwa bomboj-
bHlv8t t . t r T v  n8Jh°jnleJ“ «mi dowodami swćj la 3h i , |o haj razem wyruszvH l S  HaXflock,em- sklog ® .«  niedawno czytaliśmy wiadomość o buntach
ludy któreśmy właśnie odwiedzali, jako t e ż i t e k t ó - |a przeszedłszy w dniń t3 rwrześnia * Cawnporujw  połudmowój części tego wielkorządztwa w Ko 
re podlegają stolicy apostolskiój; prosić go będzie-1 Królestwa Oudy, przycz e m u e f e r a f  d o la p a re , w Punah itd.
my, aby ja  napełniał coraz więcej swoia św. w i a r a . ^ .  • '§  .ly,ko " ‘

Przegląd polityczny.

z dro-

® sm rw  itiegrafirnu*,
P a ry ż  30 paźdz. Jenerał Cavaignac umarł. __

7 f rJ / 8mie,ZCia raport ministra skarbu Magne

S   ̂- Y ^ a'.,n8Pe ł.nI?, ‘ °ora« w i^ ć ^ s w o j^  śwV I T A em rT ddx^m i P̂ owTtBńc«5w!eD i i / ,' | nity^ 0 cl sfer^  |d -ad rask ie  cieszy s i ę j Ł  bieżący" b^zie" m i g ł r i ,  z m n t ^ ć  ‘?  886 na
nadzieją, miłosierdziem, pobożnością niezachwianą ijLuknow a, odległego o 15 do 20 m i ló d G a n » J o  I ~ - P0<ł°Jem- _  I 759 M io n ó w  tr. Nadwyżka budźetunrzew idW a^
WizeJką, Ulotną cnotą; aby kierował wspierał i b ło- przebywając t ,  przettrzeń, będą musieli co chwila’ K r o n i k a  r m e j s W *  j 1 $  S y M b i  u *  U* ^  40 M ionów  Z
Rosfawił mebieskienu iwemi względami ich prace, ucierac się z powatańcami i co krok zdobywać u-1 K r a k ó w  I h S n  i S f t  • am?rzenie długów. Stan finansowy
Przemysł i handel; aby im hojnie użyciał rosy nie-1mocnione stanowiska; donosił nawet jenerał Hava Lach inón a • a • ? • VV8Pomni8ll^my wczoraj o g p i - |kraJa le*t zdaniem tego raportu, wyborny. Pomimo 
bieskiej i płodności ziemi, i aby siłą iw ą wszechmo- lock, że  ̂powsTńcy ^  znacznych I S S  l T J L Z  się p r łe ,,I?n,a ^ m i n e g o  za g ran icą ' nie7 było we
cną zasłaniał ludy, które tak ram są drogie, od za- dzo silne pozycye na teT drodze Co s ^  tn z v  l I - i S‘?J  drukowaneS0 formula-1 upadłoścl  handlowych. Bank nie zaprow ^!
r»zy śmiertelrój tylu błędów, miłujących yśliznąćl tnow a, waleczna garstka Anirlików trzymała sio i« lbvó L  mVV my' , w J® ^ J z rubl7 k zamieszczone I dzi Przymu*owego ob.egu biletów swoich. Uporzad

5 3  pS d t yk niek aoby i ebro f 1 \ 4 r f v 4 i c '°  a r  si* > ‘ S -zasadzek i knowań występnych bezbożności. dnia wiadomości z pod Luknowa sięgają. W dniu mieszkaniu t .  j 2  M, T T  a miejSCe 8tałe? ° lm  iska 1 *,nuie SZY liczbę
^  nLecijeżeliśm y doznawali takiój pociechy w p o - |5 września n o w n h Jv  “ . E L  1  “  do gminy jakowój. N ie |w°Jska; CZD«

! '» ! ,  powód rfdijfici po „  obrębom p o i . ta  no- O d i r S J K » * > .  "b .d d , kr»j-, 1”.n 0 ,i ’ f c i h l  S i
•zych, gdyż jak wam to wszystkim czcigodni bracia I nia i spojrzyjmy na inne części Hindostann*1 w 'd l ’a“ 1806 8tałf®° P®bytn> nie zaś miejsce urodzenia. Wykazy! / ,  ®j S b ń ! ł  Z? romadzeniu związkowem uza” 
Jiadomo, dostojni książęta spieszyli składać dow o-1 ostatnich wiadomości gdy położenie rzeciv  n lS  T  ^ d a n e  przez proboszczów znajduj* si« j u i l  z a s t r z e ż o n e j8^ ®  Laae“burskiego względem 
®y przywiązania i czci dla zasteDcy Jezusa C hrvstu-lnszv ln  cin At. a__iA.A. J  ?y Pole ~ |wszystkie w rękach urzędników gmin, a przeto m a m a sz |p aw ostrzeżonych ustawą i traktatamiJy przywiązania i czci dla zastępcy Jezusa Chrystu-lpszyło się dla Andików na głównóm nn^ P I wszystk,e w r«kach pędników  gmiu, a przeto niam aszlp zastrzeźonyc!
*»• I tak najprzód będąc w Peruggii, ujrzebśmy przy-1 przez zdobycie Delhó w równocześnie n c j T  ,Wa kl I potrzeby *głaeza6 się o takowe do parafij krakowskich. I
bywającego naszego ukochanego syna w Jezusie Chry-Iw innych okolicach Hindostaau Powstania ta  ik9 ! — Znany Dasz poeta AIeksander Groia wracaj,c z Ia' | mia d^ a ? y  °  u tr*ymnje w liście z Paryża ie
M e  Arcyksięcia Karols, wysłanego przez dostof- rozszełzyły0^ ^ S o  n o t o do sif . e na ^  ° “ Ang,i^ awa^  z“ « a

«ego ojca swego Leopolda W . księcia Toskańskie-Iza tym głównym teatrem Dowstmia n» wa 1 parę dm zahlwl6 tu zam'? . J Umowa» mocą którój Austrya na przypadek
a gdyśmy byli w Pesaro odwiedził nas nasz u-1 Królestwa” O u d | leżąca prowineya Bahar a c r r n ń l  ~  Nauozyciel języH  franousk,ego J  ^ j s z y m  uni-IPoruszeń rewolucyjnych we Włoszech może liczyć 

kochany syn w Jezusie Chrystusie Maksymilian A r-lcząca  z dolnym Bengalem, jest w stanie z n Z T l | wiTa^ ie» w. zam,! " e 08W0je,ma “  * potoc*n,laa Usługi Anglii. Korespodent rzeczony zwraca przy
■ yksiążę Austryacki. W czasie naszego pobytu w Bo-1 dezorganizacy4 Tłnmv Dowstańców szczeo ó ln J  eJ | mowł  1 wprawienia jój w sposo y zysego wyraiania sięll®™ uwagę na jedność Anstryi i Anglii w sprawie 
°n.i, otrzymaliśmy odwiedziny ukochanego syna na- wod.ąg K u S i J a a  j ^ ykiem’ a t Z T *  J5  * właŚciwym to-IK sitslw  Naddunajskich.

, ego w Jezusie Chrystusie Ludwika, dostojnego!przeciwko niern wóiaia łączą się z niemi I a,nf | nem konwcrsacyjnym, ja iego ‘ znajdzie w dziełach pi-[ W Szwecyi zaszła zmiana gabinetu. Minister spraw

&  te a & tó S iz L T iL jr a  - P  sif Ti J ą n r a a j s s a r - i s r t  ■*- % t s r f r ^ j s s 4 r ,£ j i :  . - o r
i9g0 dzisiaj rejentki księstwa; naszój uko.ha-L egulafnój “" L e J ^ u S ^ e n 'p ą c z y ł  sfę V p o w s ta ń 'l i  

J córki w Jezusie Chrystusie księżnój Berry i na-jcam i. Jenerał CnBn famDbell chcąo nowstm,m !il ? uus“ly we wszelkie zwroty I r a i n n a  po.oo* -  .. m. p0ge|  . ,
Zy°h ukochanych synów W Jezusie Chrvstnai- T.«o_ I i, h n n e . 7 ^ ! ^ lin “ W . J ^ . ^ n P-0Wat.rZy,na.ć |a n.e wychodzący memal po za Bferę e -wroty, ,  ki w Teherailie Murray kazał zdjąć Swa chnraR!

, v j ;  p . ' . »  ■ X 7 ,  d“  S S u -

3 C 5 ‘; “ ; 5 ;  a r ,  i :  

t s a ! S S ± I ^ s s 4 4 * tHSsufr, ^
J .  0 do godności biskupiój. Podejrzenie to je-łY ^,:™  2oJuSZV/  ® Wz‘§ ^ a Delhów i odgłosem tym 

dla - „. ‘ i ,,a poDOzne ząaania, co lom iusy powstałymi q ,n tu i.m i n oddziałami wojsk an- Itwo Hv„n.-ł°ne. innemi okolicznościami sprowadziło śledź-1 J J n u ;  Ii 1 wiadomości malujące stan
dena ? ! L  S ej8?6m 1 P»yjemniejszem, że Mo- giel.kich zJio ń em T  z Śfków iT k aza t kWreg0 are8zt°™no biskupa. Ze ś le d z tw a ljj^ y  dla nich pomyślny w innych stronach
* na Toakane D ro w a d t/P ań stw  naazych j 0*‘ odległą,! Najsmutniejszą jednak dla Anglików jest wiadomo-1 zbiegł z Z  J* « l°wiekten nazwiskiem Pereira, ™ edyś l il0 jednak ’ jj* ry  to stan wyźój przedstawiamy. O 
cja j  l  „  ? a  właściwie droga w pow ro-lścią, że powstanie rn70TarTV/o sio jeszcze dalói n a lw n . .  WoJska hiszpańskiego, i w Portugalu maj*c Pe- |  • .  niekorzystne dla Anglii położenie rzeczy

do ukochanego “ «a,ta naszego Rzymu. wschód do w krS! “d- a l  tam kapelana p u ł k o w e g o . I ^ in n y c h  okolicach Iadyj zmieni się na wieść o
deńs • więc przyb; liśmy do granic terrytoryum m o-|le*tw ie Assam leźacfm L  nółnocny wschód od Ben I any kaPelan otrzymał probostwo i odznaczając się I S u Delhów,—  trudno dziś powiedzieć; chociaż 
cha go, uJrz9l!Śmy tana naiychmiast naszego uko-1 galu nad rzeka B «k  i ^  ^ ^ 0  10 nodhita Z * 0* '  kazaodziejsk*, otrzymał godnośó biskupi*. Jako  bowiem zdobycie Delhów nie pogorszyło i8” S  
«ia iwg j  Syna W Jazu ,i0 r ystusie Franciszka ksie-1 przez Anglików w wn™8Pn R >manflmTmiedzy f 89n l  p przybyl w r. i S ó /  do Madrytu i tam zjednał I położenia powstańców pod względem Łojskowlm 
Pr*v y’ ktÓry towarzy8zą° nam od tó j’chwili | a  1830 rokiem stan • kończynę nn« r ° b,e sławę ka2nodz>e>- Właśnie miał wyjeidiaó do osad j*aw sze jednak wywrze zgubny w pływ moralny na
r>i»łl80t0Waf dla nas w stolicy swojój świetne i w saa-ld łości angielskich W8Cb« t  J  t-zech stroS n '""  I hiszpaóskich’ kiedy g0 P»ZDano > wytoczono mu proces. I Powstałych lub powstających Iodyan.
w!łe  Przyjącie, dając nam wszelkie down™ i T L l n S L ł e m i  a .L h„.1. 0t(:CZ.0na \ 6*[ A c * !?  I Z *  nie~ (F a łszyw y  biskup skazany * ostał na 18 lat do robót.

Londynie wypa- 
menaieryi wcza-

O d  R e d a k c y i ,

; ‘8ń«W0, władze i szlachtę, ^którzy sięTkazyw ańlw arhodu’ i^ o łu d t-008^ 81̂ 0 b i r m a ń s k i 0  ®ta?za g °  o d js ie  przewożenia jój* rzucił się na 11-letn iego diłopca I oświadczenia względem Dodatku do C»asu, o którym 

c*ęśliwemi, mogąc nam w ra z ić  w 'ed^g  m S S i k ^ t  z S c tę l^ o b a ^ re  " p l ^ 7 ^  1 ^ °  — ^  ^



C Z A S  as n ie d z ie li 1 lis to p a d a  1 8 5 7 .
■Mm-iarm JMMU*3N»M»NKna >->

(N a d e s ła n e ) .
D nia  ZO p a źd z ie rn ika  1857.

I znowu jedna mogiła więcej, znowu jedno wspomnienie 
więcej, znowu jedna łza  więoej — ale wśród mogił leży prze
szłość nasza, a łza  to jedna ofiara, którą przynieść możemy 
weteranom zachodzącój epoki; żal szozery po zgasłych nie
chaj przekona i pooieszy dziś jeszcze żyjących, że my jak
kolwiek zdrobniali czuć i ocen/ad umiemy to oo piękno i 
wzniosłe.

Dnia 21 października w Izdebkach obw. sanockim, rozstał i 
się z tym światem Jan Piława Kamieniecki pułkownik byłego \ 
wojska polskiego, potomek starożytnego domu, urodzony wśród j 
ry c e rsk ie j opoki, gdy tylko wybieraó wolno mu było w y b ra ł1

I n m e r a t  F#
Naszym nakładem wyszło właśnie

H i
r j r u e i  r - y u k u  w y o i u r a u  w u i u u  n i u  o y ł u  w y u I  v  o -------
zawód rycerski wkrótce po wstąpieniu do wojska polskiego ■ y y -y ję t e  z  d z i e ł  W i e l e b n e g o  Ojca Ludwika

^  Poniatowskiego, któ- } W Grenady zakonu kaznodziejskiego
Z francuzkiego przełożył

Wszystkim Gospodarzom i Posiadaczom koni
poleca sie0 jak najmocniej 

Do pana aptekarza w Korneuburgu.
—I- Z  serdeoznem podziękowaniem za uprzejme rychłe nadesłanie iądanego korneuburgskiego proszku pożywnego i l0'gorzkiej męki Jezusa Cnrystusa czącego dla bydła mogę mieć przyjemność udzielonia panu tój pocicszającćj wiadomości, żo skutek tego proszku okazał sij

„„„ . .U J . ; . ! . ,™ ! ,4 „......, rozłożone na nadspodziewanie szybkim i zbawiennym u jednego z moich wierzchowców, cierpiącego już długi ozas na niebezpieczny k»'
1 d ' ' t * odnia szel, który wszelkiemi poprzedniemi środkami zaradczemi stłumionym byó nie mógł, teraz zaś po użyciu pańskiego środl

: leczącego zupełnie zgubionym został.
Racz pan przyjąć wyraz prawdziwego poważaniu

ry  go w ciągu dalezój jego karyery prawdziwą przyjaźni 
zaszczycał, nieodstępny towarzysz wodza bohatera, podzielał' 
z nim trudy, niebezpieczeństwa i laury; po skończonej woj-® 
nie gdy W. książę Konstanty Pawłowicz objął komendę nad • 
armią polską śp. Jan Kamieniecki powołanym został na ad- 
jufa.ua jego w stopniu podpułkownika. W  roku 1819 wziął : 
dyinisyą [ wszedł w śluby małżeńskie z Różą z Zabielskich

ksiądz M.
Brosz. 17 arkuszy 

jest we wszystkich

Wieczorek.
Cena 48 kr. mk.

księgarniach  do nabycia.
Dnlskj, której anielska słodycz w pożycia, goiła nie jedn$ ; Książko tę pobożny poleca prześwietny konsystorz rozpowszc- 
rann ---------------- JL:—  v"   j — 2- f  ».x — A. Budw eiser i S p ó ł.

yjdzie naszym nakładem:

o jaką ówczesne wypadki zostawić mogły w sercu.— Nie ; ohnieniu.— Kraków, 
jest tu bynajmniej zamiarem skreślać dokładną historyą zmar- ! 
łego, młodość jego należy do historyi wojen napoleońskich, * y  L -nńrpm  
obok świetnej młodości zaś obraz prywatnego jego życia, KOIIOŁIII
wydawaćby się musiał zbyt bladym, pozwolimy sobie jednak - 
powiedzieć słów kilka o jego sędziwym wieku, bo konieo u- • 
wieńczą dzieło; kiedy przed kilku laty uczuł zbliżającą się > 
starość, oddał on szozupły majątek jaki posiadał dzieoiom i ę 
zamieszkał na wsi przy zamężnej swój córce, jedyną przy- ! 
jemnośoią życia ciohogo, który sobie obrał, było przechodzić ' 
myślą wspomnienia świetnćj młodości, jedynem zadaniem j 
bliższo poznanie pocieszycielki wiary ojców naszych i w niej f  
też znalazł podporę gdy nadeszły dnie próby; oichy, pobo- * 
żny, wyrozumiały dla młodszych, z ehrześciańską rezygna- 1 
cyą znoszący cierpienia, prawdziwy pokutnik wzbudzał sta- j 
rzec cześć i uwielbienie wszystkich, którzy go znali dawnićj ! 
lekkim i wesołym; zasnął nareszcie,— śmierć była spokoj- j 
ną i przykładną, a nadewszystko ehrześciańską. — Pogrzeb ■ 
odbył się wśród małego grona przyjaciół, największą ozdo- u a Ł„ ,„  . . .

nio- ;

I Kehl nad Renem 27 sierpnia 1857, r
Pieczęć wielkoksiążęcej badeńskiej komendantury.

Cnlówiiy skład

Apteki obwodowej 
w Niższej

Uniżony głaga
Baron de W eiler

podpułkownik i komendant w Kehl.

w ysyłkow y
w Korneuburgu 
Austryi.

Kalendarz krakowski
na rok

brosz. Cena 10 kr. m. k.
bą tegoż były zaszczytne znaki zdobyte na polu°sławy za- , O  ła s k a W G  Z a ifto w io tlia  U praSZ R H iy .

Ten proszek prawdziwy utrzymują:
Iw E R i K O W l E :  pp. K ir e lu n a j e r  i Syn^ w  W A R S Z A W I E , u pp. G if'
|   w a lo w s f e ie g o  i R o s e n t h a la .
• We LWOWIE: p. Konst. Iskierski i p. Milde, pp. Bierczecki i Weber aktekarzc i p. Fran. Tomanek aptekarz—  wS»
; chni p. Paweł N iedzielski;- w Czerniowcaoh p. Ignaoy S o h u i r c h w  Dolinie p. Józef Traunfellner aptekarz;— w Jar"' 
■ eławin p. Ignacy Bajan;— w Leżajsku p. S. Hirschfeld;— w Myślenicaoh p. R. Lowozyński;— w Nowym Sąozu p. Ś°' 
; sterkiewiczowa wdowa;— w Przemyślu pp. Gajdetsohka i Syn i p. Edward Machalski;— w Rzeszowie p. J. Szaitter;'' 
w Rozwadowie p. Karol Marosoh;— w Samborzo p. Kriegseisen aptekarz;— w Stanisławowio p. Tomanek; — w Stryj# f 

; J. Sidorowicz aptekarz;— w Tarnowie p. J. Jahn ;— w Wieliczce p. B. Wontorek wdowa;— wZaleszozykach pp. Kodrf11' 
' ski i Spółka.

Powyźćj wyrażone firmy utrzymują także

Wieszone na trumnie zmarłego, i jeden towarzysz broni nio- I d a j^C y  d o s ta n ą  StO SO W H V  r a b a t .
r»°Kkr  t ? tmieje0fl- wiee! “ .*° ^ 0C!yBk“’ * (1080-2-3) Kraków.- K . B u d w e is e r  i  S p ó ł  a szanowny kapłan z pobliskiej parafii, czułą i treśoiwą mo- ,

wą zakończył słowami: „kto kochał i szanował swą ziemię .
szczęśliwy jeżeli spocznie w jej łonie, bo ona mu będzie 1 fbTT
,ekH U- I (10941 U l

O d p r / .e -  Dra GUSTAWA SWOBODY Doświadczony proszek dla świń
Dra Gustawa Swobody

P rsy jech a li od 30  do 31 października.
HOTEL POLLERA. Zcilor Kajetan z Tarnowa. Jasiński 

A. z Wiednia. lir. Wodzicki Ludwik z Tyczyna. Hr. Myciel- 
ski Franciszek z Dzikowa. Schóne Hermann z Poznania. M ans-‘ 
kiewicz Rudolf z Mysłowic. Wolski Kajetan ze Spytkowic, t

Wyjechali: Turknłłow a Helena do Lwowa. Dobrin Izy- i  
dor do Prus. Krzystkiewicz Ludwik do Nienaszowy. Hrabina j 
Dzieduszycka Róża, Białkowski Wojciech do Oalicyi. W oj-1 
ciechowska Augusta do Dębicy. Toczyski Michał do Podle- * 
szan. Strobl Józef do Trzebini. Zeiler Kajetan do Wrocławia. 
Hr. Myoielski do Poznania.

HOTEL DREZDEŃSKI. Maryanna Surykowska ob. z Wro
cławia. Tadeusz kBiąże Puzyna obyw. zRosyi. Jakób Jacko
wski z Polski. Ignacy hr. Gotzen obyw., Artur baron Blenitz 
ob. z Lodgonitz. Karol Trzeoiak z Dąbrówki.

H O TEL R O SY JSK I. A leksander Q roza ob., Tom asz Ź yliń— ■ 
sk l oh. z W ro e ław in . A leksander K ępiński ob. a R osy i. R o -  "s 
m an R o sse lt ob., A leksander L u b issew sk i ob. s  P o lsk i. 3. W . \  
Kohlbeck wł. dóbr z B ytom ska. B aron S tockhausen , J e r z y ]  
D onner ob. z W iednia. S ta n is ła w  h r . R om er w ł. dóbr z żoną 
z C zęstochow y.

Wyjechali: Elżbieta hr. Cetnerowa wł. dóbr do Lwowa. 
Edward Grotkowski ob. z żoną do Warszawy. Mąrya S ła
wińska w ł. dóbr do Fydryohowic. Aleksander Kępiński ob, 
do Bochni. Roman Rosselt ob., Aleksander Lubiszewski 
do Polski. Ernest baron Stockhausen do Tarnowa.

HOTEL SASKI. Stanisław Borowski wł. dóbr z Czarno

5 wysłużonego c. k. profesora sztuki le
czenia bydła

Proszek leczący wszelkie cho
roby kopyt i racic

l1-®} u bydła rogatego, koni i owiec
Cena jednej (laski 40 kr.

illlUGK!
P R O SZ K I

d o s ta ć  m o ż n a  w  h a n d lu  
S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a *

Mała paczka 20 kr. 
wielka 40 kr.

wysłużonego e. k. profesora sztuki le
czenia bydła 

przeciw nagłemu zapaleniu i innym czę 
sto wydarzającym się słabościom świń 

Cena małej paczki 36 kr.
„ wielkićj 1 złr. 12 kr. m. k.

( f ^ O s t r z e i e n l e .  Wziętość Korneuburskiego proszku pożywnego i leczącogi dla bydła spowodowała naśladowani*' 
usiłowano nawet fałszowania pod tern samem nazwiskiem w handel wprowadzić; czujemy się zat01* 
obowiązani przed tąkiemi fałszowaniami przestrzedz, gdyż takowe z naszym wyrobem nic współ00" 
go nie mają, oraz panów gospodarzy upraszać, przy kupnie należycie znważać pieczęć i winetę, k^' 
-  ł : - "  Ł Ł ---- * ~ J- (999-6-W

Dra Gustawa Swobody
wysłużonego o. k. profesora sztuki I0' 

czenia bydła

sknteczny środek na biegnnft 
u owiec.

re obie firmę apteki korncuburgskiój zawierają.

Tarnów den 1. November 1857. 
Ich babe die Ehre anzuzeigen, dass ich 

meiner seit zw e i  Jahren mit Landesbefugiiiss 
1 ob |hier errichteten Ziindhólzchen -  Fabrik jetzt 

. md-jeine solche Vollkommenheit und Ausdehnung
cina. Józef Majzel ob., Hipolit Koszutski ob., Zofia Darowska ] , , , i . L „ i ,  i .
wł. dóbr zPolski. Artur Penuh c. k. oficer ze Stanisławowa, g e g e b e n  h a b e ,  d aSS  ic h  SOWOhl d ie  h ie S lg e n
Franciszek Konopka wł. dóbr z żoną z Zaleszan. Józef Al 
bini z Wiednia. Stanisław Walewski właśc. dóbr z żoną 
z Płazy.

Wyjechali: Źelisław hr. Bobrowski w ł. dóbr do Galicyi. 
Stanisław Borowski wł. dóbr do Sanki. Aleksander Kriegs- 
haber w ł. dóbr do Niedar. Tadeusz Cholunowski właś. dóbr 
do Brzeska,

KOLEJ SKELAZNA 
oodsłennio.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
I»n DablflT . . i 0 12tój min. 16 po południa.Do Wjbiey j 0 go4ginU 9Wj mJ# 6 ł j J tor9m

Do W ieliczki. { 0 »tćj min. 30 ■ rana.
1 o godzinie Stój min. 30 wisonorom.

«  w i . i . 1,  /  0 ffońzinie Stój min. 10 z rana.
Do Wiećni* • j  0 godzinie 8ój min. 26 po południa
Do Wroeławin I f w j  mln. 80 t  rasa.

! War«»owy {
Przychodzą do Krakowa'.
{ o godzinie 5tćj min. 30 z rana. 

o godzinie 2ćj min. 36 po południa.I  Dębiej .

^ ® o godzinie 6łdj min. 48 wieczorom.
o godzinie l l tć j  min. *6 przed połudaiam.

j  o godzinie lOtóJ min. 46 z rana.

* W iednia.
i o godzinlo 6ćj miR. 16 wieszorem 

■ Wrocławia i .  , ,
I Warszawy j o godzinie 8óJ min. 66 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa'.
. )  o godzinie l l td j min. 16 przed połudi

sdehedzą • • \  o godzinie 8ĆJ po półnooy.
Z Krakowa do Dembicy:

prnyohodnę .  .  I !  f 0*"!"?* 3źi 3 T  P ®  południa
o godziaf* l*idj min. 26 w nooy.

ais auch auswartigen Freunde mit alien Sor- 
ten von Zundwaaren in uniibertrefilicher
Qualitat und billigen Preisen zu bedienen 
im Stande bin.

Mehrjahrige Erfahrung und auf W issen- 
schaft gegriindete Praxis setzen mich in die 
Lage, solche Erzeugnisse zu liefern, die in 
jeder Jahreszeit bei jedem Wetter sich gleich 
gut bleiben, und einen \  orzug vor den mei- 
sten ahnlichen Fabrikaten behaupten.

Ich lade hiermit ein, mich mit werthen 
Auftragen zu beehren, die ich promptest 
auszufiihren bereit bin.

(1092-1-6) Sim. R
Wyszedł z d ruku  i znajduje się do sprzedania we wszystkich

polskich księgarniach tom l 8*y dzieła:

I

Wiadomości handlowe i przemysłowe. \
L w  ó w  28 października. Spęd hydła Tzc£neg0 na pon;u.  

dzi łkowym targn liczył 41» sztuk wołów, których w 12 sta- i 
dach po 6 do 40 sztuk z Hozdołu, Szczcrca, Wybranówki, ’ 
Dawidowa, Lesienic, Brzeżan, Krasowa i Chodorowa na ta r- * 
gowicę przypędzono. Z tćj liczby sprzedano— jak nam do- 1 
noszą— na targu 204 sztuk na potrzeb mia8ta ; płacono’ 
zu wołu, mogąoego ważyć 260 funt. mięsa i fun łoj u 
44 złr. — kr,, sztuka zaś, którą szacowano na 320 funt' 
miosa i 36 łoju, kosztowała 59 z łr. m. k. fQ j

S .« ó w  paździer. Na naszym dzisiejszym targu płacono 
z® -*lC82 f“" 0  2 złr. 25 k r . ; -  żyta (77] foat ą

zTr. *>7 r ) jęcamienia (66 fantów") 1 zir. 39 kr.;— owsa. 
(A4 fan.) 1 zfr. 4k r.;^  hreoaki 1 złr. 43 kr.* grochu —*łr. 
_  kr.; ziemniaków 40 kr. , -  oetn»r  g;anft j |  z łr . 2k., słomy 
paszmstćj — kr., podściółki 40 kr.;—[sąg drzewa bukowego

poświęoonego gospodyniom polskim, przydatnego i osobom 
w mieście mieszkającym, 

przez
Karolinę z Potockich

Wydanie drugie poprawno i wielu dodatkami powiększone. 
Tom lszy  zaw iera:
Dom wiejski 1 jogo urządzenie. (1091-2-10)

Świeży transport

FA B R Y K A  O LEJU  V  P lE S Z O W Ii
ma honor zawiadomić, iż mając już stosowny zapas oleju, przyjmuje obstalunki na wiel' 

ilość i sprzedaje takowy:
O lej s a lo n o w y  preparowany i czyszczony umyślnie na ten cel, z nadzwyczaj jasny®1 

płom ieniem, bez żadnego zapachu i który nie kopci 30  kr. funt \vi^‘ 
O lćj p o d w ó jn ie  r a f in o w a n y  garniec 6 y4 wagi wied. złr. . 2  __

n r> cetnar „ „ n . 2 8  —
Olej wyrobu pruskiego garniec i  4 5

S k ła d  główny znajduje się i listy adresować należy w Krakowie do handlu

F .  • ! .  M I r e l i m a j e t *  i  m y n . ^

tbilbertu
5Pccbailu

1845

Srebrnym i zfotym MedaleU1 
uwieńczone na wystawie pfl' 

ryzkiej,
wynalazku Pana G E O R G E  członka korespondującego akademii przemysłu francuzkiego, współczłonka To**' 
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu , aptekarza w Epinal, które niemając nic wspólnego z ^ 
kami przez szarlatanów zachwalanemi a zdrowiu rzeczywiście szkodliwemi, jakto są cukierki z z ió ł, etc., uzn*1̂ 
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako to : gryP*1 
duszność, kaszel, katar chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 40 kr. m. k. w głównym składzie na Królestwo W  
skie, Galicyą i W . Ks. Krakowskie u  A . Herrmann w Krakowie. R e jjn a l F rerea  ty Cotnp. w ParyA" 
(83 6-4 ) Tychże pastylek dostać można w handlach pod firmami:

Białćj Karol Bucki.
Brzeżanach E. Moerl.
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J . Czerkawski. 
Czerniowcach Th. Zacharyasiewioz. 
Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drohobyczu Ch. Piroszka.
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz.

Kołomei T h . Zacharyasiewicz et C. 
Kołomyi Zach. Krzystofowicza. 
Lwowie J . Reiss.

„ Bon. Stiller.
„ C. F. Milde.

Nowym-Sączu J .  Kosterkiewicza wd. 
Przemyślu Edw. Machulskiego. 
Rzeszowie F. Jaśkiewicza

D1SE H1E wszelkiego^rodzaju do haftow a
nia i haczkowania  podług naj
nowszych wzorów uskutecznia jak 

_  nsjtamój i najlepiój, tudzież utrzy- 
go to wy oh ju p e k  dam skich  wełnia-muje obfiiy zapas  

nych.
Fanny Jacobschn

na Stradomiu przy kościółku Ś. Agnieszki,(1096-1-2)

odebrał

handel K. KOTKOWSKIEGO
w  Krakowie. (1080-2-8)

10 złr. 30 kr.; sosnowego — „ i,. ’m. j j (G. L .)

Antoni Kłobukow$ki, redaktor ołpowiidiiftlo^

Młyn o 3ch kamieniach
#a rzece Rabie w Osieozanaoh przy Myślenioach razem 
* grantem jest każdego czasu do wydzierżawienia.

(1097-3)

Szczególniej piękne
cebule kwiatowe

:ące od najsłynniejszych hodowników Holandyi są a 
mnie do nabycia w znacznej Kości, w najlepszej jakości. 

Cenniki udzielają z ^grzeczności pp
F. J. Kirchmayer i Syn w Krakowie.

J .  G. Hubner o g r o d n i k  i kupioo w Bunzlau w Szląsku.
(1C34-3)

Rozwadowie Karol Marecki. 
Samborze F r. Karola Gilatowskieg® 
Stanisławowie J. Muchitsch i Sp- 
Tarnopolu C. Latinek.
Turce u A. Czymiańskiego. 
Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Co*0, 
Złoczowie A. Gottwald.

Karol Herrmann w Krako^

W  niedzielę Igo listopada i w dn>*a 
następnych będzie pokazywane wis®1 
mechaniczno

z Paryża w nowo wystawionćj budzie na Stradomiu 
Zamkiom — od godziny 3cićj po południu do 8ej wieozśr ., 
od 5ćj godziny przy rzęsistem oświetleniu, na które uniż011 
podpisany W ysoką Publiczność zaprasza.

Bliższe szczegóły zawierają osobne afisze.
(1057-2) J e r z y  Tiet*'

O. K. TEATR NIEMIECKI.
W  niedzielę dnia 1 listopada 1857.

^ tia b d la
romantyczno-komiczna opera w 3ch aktach przez Floto#*,
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